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  Oszóstej trzydzieści Pepiego obudził natarczywy jazgot. Czekał cierpliwie, aż bezczelny budzik przestanie dręczyć mu uszy idopiero wtedy poczłapał dołazienki. Szary, ponury poranek idealnie pasował donastroju, wjakim Pepi witał nowy dzień. Nic nie miało sensu, nic go nie czekało, nic nie warto było robić. Itooddawna. Wystarczy wspomnieć, żeszczytowym momentem jego dotychczasowej kariery było wylanie go zeszkoły wtrzeciej klasie liceum. Wiele wskazywało nato, żeznowu – awięc poraz czternasty – będzie musiał użyć sfałszowanego życiorysu. Mógł sobie pozwolić nawynajęcie tego pięćdziesięciometrowego pomieszczenia (uprzednio służącego właścicielowi zamagazyn) tylko dlatego, żemimo wszystko zawsze udawało mu się znaleźć jakąś dorywczą pracę. Pogrążony wtych smętnych myślach powlókł się doprzystanku autobusowego. Dwadzieścia minut później zmelancholijnego nastroju wyrwał go widok dwóch pordzewiałych ambulansów ipolicyjnego radiowozu, który wyglądał, jakby się miał zachwilę rozpaść. Pędziły doogrodu zoologicznego, wktórym pracował. Starając się nie okazać zaskoczenia, podszedł dorecepcjonisty izapytał:


  – Coś się wydarzyło?


  – Nie masz pojęcia, cosię stało! – odrzekł zaspany recepcjonista. – Niesamowita sprawa! Wiesz, jaką tumamy największą atrakcję, prawda?


  – No pewnie, toPluszek, nasz poczciwy niedźwiedź grizzly. Acoon maztym wspólnego?


  – No więc towszystko przez tych naszych dwóch opiekunów zwierząt... aż dziw, żedotąd ich nie wylali. Wczoraj wieczorem ci kretyni zapomnieli zamknąć klatkę Pluszka. Poprostu ot tak, nie dbając onic, poszli sobie namecz piłki nożnej. No ibiedny, głodny, samotny Pluszek musiał sam zadbać oswoją kolację. Abył naprawdę strasznie wygłodzony! Wnocy pożarł dwie małe lamy, odgryzł ogon lemurowi iwyłapał wszystkie morskie ryby zakwarium. Ale najgorsze stało się wczesnym rankiem, kiedy pan Kvetina, nasz dyrektor, szedł przez ogród dobiura. Oczywiście Pluszek znowu był głodny, awiadomo, żejest bardzo stary iniedowidzi. Icosię stało? Pluszek uznał, żedyrektor tojego śniadanie! Pan Kvetina odwrócił się, zobaczył pędzącego kuniemu niedźwiedzia iomało nie dostał zawału. Wostatniej chwili udało mu się przeskoczyć przez półtorametrowe ogrodzenie wybiegu dla lwów. Całe szczęście, że, jak wiesz, nasz jedyny lew zdechł tydzień temu... jego też ci kretyni zapomnieli nakarmić... więc dyrektor uniknął okrutnej śmierci. Spałem tej nocy wrecepcji, bowieczorem byłem zbyt zmęczony, żeby wrócić dodomu. Obudziły mnie rozpaczliwe wrzaski izaraz zadzwoniłem popogotowie ratunkowe. Wyciągnęli pana Kvetinę zwybiegu dla lwów, aPluszkowi zaaplikowali środek uspokajający.
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  Powysłuchaniu tej zadziwiającej opowieści Pepi udał się dobiura izapukał dodrzwi gabinetu dyrektora.


  – Wejść! – rozległ się ponury głos pana Kvetiny.
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  Pepi zlękiem wszedł dogabinetu. Był towielki pokój zdwoma oknami, natle których ciemniała krągła głowa pana Kvetiny. Dyrektor budził nabożny lęk wewszystkich pracownikach zoo, nawet tych, którzy znali go odlat, adla Pepiego każda wizyta wjego gabinecie była prawdziwym koszmarem. Pan Kvetina utkwił wnim zimne, złe, zaczerwienione oczy iPepi poczuł się jeszcze bardziej niepewnie. Jedyne, comu przyszło dogłowy, topochlebstwo.


  – Och, panie dyrektorze, jak pan dobrze dzisiaj wygląda... –wyjąkał.


  Pan Kvetina był niskim, grubym, łysym iwyjątkowo złośliwym snobem, podobnie jak prawie każdy dyrektor ogrodu zoologicznego. Teraz spoczywał nakanapie, pocąc się jak pieczone prosię. Koszulę miał rozpiętą prawie dopępka. Niegdyś elegancki granatowy garnitur wisiał nawieszaku, podarty izabłocony. Było oczywiste, żejego właściciel doznał szoku nerwowego. Normalnie siedziałby zabiurkiem, stukając wnie zezłością wiecznym piórem marki Montblanc, spowity cuchnącym dymem zcygara. Tym razem duszący dym wypełniał cały pokój.


  – Chciał pan zemną rozmawiać, panie dyrektorze? – zapytał Pepi, siląc się naspokój.


  [image: ]


  – Tak, Pepi. Musisz poznać bolesną prawdę, której dotąd nie zdradziłem żadnemu zmoich pracowników. Niestety, ogród zoologiczny, który stworzyłem tutaj, wBrnie, nie spełnił moich nadziei. Zkażdym rokiem jest coraz gorzej, więc nie widzę szans, bydalej prowadzić biznes, który przynosi same straty.


  Ostatnie słowa, wypowiedziane ponurym tonem, zabrzmiały wuszach Pepiego jak żałobny dzwon. Awięc jednak! Kolejne wymówienie! Wkasie pustki, więc pewnie nie dostanie ani grosza!


  – Mój drogi Pepi Grün-Zeleny, znasz moje dobre serce, więc nie zdziwisz się, kiedy powiem, żechcę ci powierzyć pewną misję. Anie będzie tołatwe zadanie, onie! Może się okazać najcięższym doświadczeniem wcałym twoim życiu. Inie będziesz mógł liczyć namoją pomoc, nawet jeśli cię aresztują albo zatłuką naśmierć. Tylko że... wierz mi, chłopcze, tojedyny sposób nauratowanie naszego zoo! Itylko tymożesz tego dokonać. Ale dorzeczy. Jak już wiesz, nasze klatki iwybiegi albo są wpołowie puste, albo pełne nudnych zwierząt, których nikt nie chce oglądać. Założę się, żezadajesz sobie teraz pytanie, cotomawspólnego ztobą, tak? No więc posłuchaj. Dam ci wszystko, copozostało wkasie, atywyruszysz wświat. Sam wybierzesz kraje, które odwiedzisz iwktórych pozawierasz umowy darowizny.


  – Jakie umowy, panie dyrektorze? – zdziwił się Pepi, nie bardzo rozumiejąc, ocochodzi.


  – Dotego właśnie zmierzam. Musisz poprostu znaleźć najciekawsze okazy zwierząt isprowadzić jetutaj, żeby nasze zoo znowu przyciągało tłumy. Znajdź, naprzykład, kogoś, kto ci za darmo sprezentuje tygrysa syberyjskiego. Jeśli moje zoo wypełni się takimi rzadkimi zwierzakami, przyrzekam, żepodwoję ci pensję imianuję kierownikiem! Nie, nie musisz midziękować! Jadbam oswoich pracowników. Wkońcu jestem najlepszym szefem naświecie, prawda?


  – Zaraz, zaraz, chwileczkę! Aniby wjaki sposób mam zawierać takie umowy? Przecież nikt nie podaruje mitygrysa ot tak, napiękne oczy! Tocałkowicie nierealne!


  – Aniby dlaczego nie? Masz dwadzieścia lat, jesteś przystojny, schludny, dobrze ci zoczu patrzy, masz bogatą wyobraźnię. Dotakich jak tynależy przyszłość! Wszystko jest możliwe. Awięc wdrogę! Tusą pieniądze. Ciao!


  Drzwi zamknęły się. Zszokowany Pepi wrócił dodomu, bypomyśleć otym, cogo czeka.
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  Leżąc naswojej starej, zakurzonej kanapie, Pepi gapił się wsufit. Rozmyślał owypchanej pieniędzmi kopercie, spokojnie czekającej naotwarcie. Otworzyć jączy nie otworzyć? Ten problem jeszcze bardziej komplikował mu życie, bonie miał pojęcia, cozrobić ztakimi pieniędzmi iwogóle, corobić dalej. Wkońcu ciekawość zwyciężyła ipostanowił zobaczyć, ile pieniędzy dał mu pan Kvetina napodróż poświecie wcelu zdobycia najciekawszych okazów zwierząt. Koperta była dość ciężka, akiedy jąotworzył iprzeliczył banknoty, okazało się, żezawierała dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Była tospora suma, ale napewno nie wystarczała nazakup kilkunastu rzadkich okazów zwierząt. Można było zanią najwyżej kupić jednego dorosłego słonia, aprzecież pan Kvetina dał mu wyraźnie dozrozumienia, żemasprowadzić nie jedno, akilkanaście zwierząt! Siedział więc, głowiąc się nad tym wszystkim, gdy nagle spostrzegł, żezdużej koperty wystaje mniejsza. Wyjął jąiznalazł wśrodku list odpana Kvetiny.
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  Mój drogi Pepi,


  nie sądź, żeuwziąłem się naciebie, powierzając ci tę misję. Wybrałem ciebie, ponieważ żaden zmoich pozostałych pracowników nie zrozumiałby tak dobrze jak ty, ocomichodzi. Wiem, żetozadanie wydaje ci się niemożliwe dowykonania, ale jest pewien sposób, który toumożliwi. Kiedy miałem tyle lat cotyibyłem studentem Uniwersytetu Oksfordzkiego, razem zgrupką przyjaciół przeprowadziłem pewien niesłychanie rewolucyjny eksperyment. Udało nam się sklonować dwie sowy izmodyfikować jegenetycznie tak, byposiadły ludzką inteligencję. Szybko nauczyły się mówić iczytać, aporoku, kiedy już wiedziały tyle comy, stały się zagorzałymi czytelnikami icały czas spędzały nad książkami, pragnąc posiąść jeszcze większą wiedzę. Pojakimś czasie musiałem jewypuścić nawolność, żeby się nauczyły żyć samodzielnie. Trzy lata temu otrzymałem wiadomość, żete sowy widziano wWiedniu, wokolicach Biblioteki Narodowej iwjednym zmuzeów. Jestem całkowicie pewny, żewciąż gdzieś tam są, boprzecież przez trzy lata nie przeczytałyby wszystkich zgromadzonych tam książek! Tonie jest żaden dowcip, Pepi, toszczera prawda. Te sowy mogą ci pomóc wwykonaniu twojej misji, więc powinieneś jeodnaleźć. Wkażdym razie, życzę ci powodzenia!


  Dyrektor Kvetina


  Ten list rozwiązał wszystkie dręczące Pepiego wątpliwości. Teraz musiał tylko podjąć decyzję. Ipodjął jąnatychmiast. Zapakował doplecaka kilka najpotrzebniejszych rzeczy izabezpieczył go mocną kłódeczką. Aby zaoszczędzić pieniądze, pojechał doWiednia autobusem. Chociaż jeszcze nigdy nie wyjeżdżał zCzech, wiedział, gdzie może odnaleźć sowy, bowiększość swoich „złych dni” spędzał naoglądaniu Discovery Channel.
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  Frank Polednik, jr. urodził się w 1993 roku w Waszyngtonie.

  Obecnie mieszka i studiuje w Wiedniu.
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